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ROK I 


Nasza wiara 


Przedstawiane przez nas w 
„„Zaczynie” wizje nowoczesnego 
państwa nie sa ani programem, 
ani tym bardziej planem — bo 
nie jest zadaniem publicystyki 
politycznej — przygotowanie 
gotowego materiału na radę ga- 
binetowa, sesję sejmowa lub do 
druku w Dzienniku Ustaw. 


Jesteśmy pismem, omawiaja- 
cym metodologię zagadnień 
państwowych, a więc teorię 
państwa. Jeśli czynimy dygre- 
sje od poświęcania się czystej 
teorii 1 wędrujemy palcem po 
mapie świata, lub wyławiamy 
pewne szczegóły otaczającej nas 
rzeczywistości, czynimy dla 
zweryfikowania w świetle wy- 
pracowanych przez nas teorii 
ich wartości realizacyjnej. Na 
tle tego widzimy, jak mało jest 
w naszej rzeczywistości elemen- 
tów godnych kontynuowania. 


Rozumiemy jak odległe sa od 
sieble w czasie i w przestrzeni 
idea od wykonania, jaki łańcuch 
pośrednich etapów  realizacyj- 
nych, akcyj przygotowawczych 
musi przejść teoria, by zamie- 
nić się w czyn, zobiektywizować 
się w nową rzeczywistość, ile 
trzeba powziąć niezłomnych de- 
cyzyj i jaki dać wysiłek woli w 
kraju tak trudnym do państwo- 
wego wdrażania jakim jest Pol- 
ska, brutalnie, niemal wbrew 
woli podciągana ongiś wzwyż 
przez Komendanta. 


Gdy od poznania teoretyczne- 
go, od metod przechodzimy do 
realizacjj — jako konieczny i 


każdy rząd patriotyczny i mą- 
dry winien sprzyjać powstawa- 
niu twórczej opozycji progra- 
mowej, a więc i wychowawczej, 
opozycji, która znaczyć będzie 
swą pracą wielki zryw cywili- 
zacyjny. 


wstępny czynnik wysuwa się 
wykonanie i praca planistyczna, 
wychowanie opozycyjne w sto- 
sunku do rzeczywistości, plano- 
wanie radykalne. 


Państwo nasze jest w okresie 
takim, że w interesie dobrze po- 


jętego rozwoju państwowego Już w „Wizerunku państwow- 


Od redake jL 


Jesteśmy pismem opartym o oryginalny materiał do- 
starczany nam przez grono stałych współpracowników. 
Nie chcąc w czasie wakacyj obniżać poziomu naszego pi- 
sma, ani obciążać pracą naszych autorów w okresie wy- 
poczynku postanowiliśmy zawiesić wydawa- 
nie „Zaczynu na miesiac lipiec 
i sierpień. Okres ten pragniemy wykorzystać dla 
rekonstrukcji naszego pisma z uwzględnieniem dotych- 
czasowych doświadczeń i życzeń naszych Czytelników. 

Następny numer naszego pisma 
ukaże się dnia l-go września, w zmie- 
nionej szacie. 

Prenumeraty wpłacone za miesiące lipiec i sierpień 
przesuwają się automatycznie na miesiace wrzesień i paź- 
dziernik. 

Wobec utrzymania prac organizacyjnych i przygoto- 
wawczych w samej redakcji prosimy wszystkich naszych 
prenumeratorów i czytelników o nadsyłanie nam w cią- 
gu okresu letniego zarówno uwag i ocen odnośnie do- 
tychczasowej pracy jak życzeń i wskazówek na przy- 
SZłOŚĆ. 

Każdą rzeczową i trafną uwagę będziemy starali się 
uwzględnić w nowym okresie naszej pracy, począwszy od 
1-go września b. r. 

WYDAWNICTWO I REDAKCJA 
TYGODNIKA „ZACZYN* 


j a nn ann A A m aa 


ca” (Nr 44/49) „Zaczynu” pi- 
saliśmy: 

„Państwowiec uważa, że na- 
wet rządy nietworzace i nie 
realizujące w sposób wystarcza- 
jacy planów państwowych, są 
skutkiem zbyt słabej opinii pań- 
stwowców. Stąd stosunek pań- 
stwowców do rzadów bezplano- 
wych i słabych jest raczej wy- 
rozumiały. Tym bardziej takie 
rzady pobudzają państwowców 
do tworzenia obowiązującej o- 
pinii, wpływającej na mężów 
stanu i skłaniajaącej ich do ra- 
dykalnych posunięć państwo- 
wych.” 


Na stanowisku tym twardo 
stoimy. 


Uznajemy tylko myślowa, 
programowa opozycję, z zaczy- 
nem nowych myśli i twórczości, 
a nie tę, która szaleje na zjaz- 
dach, w  rezolucjach politycz- 
nych, która za szczyt swoich 
politycznych ambicyj uważa na- 
uczyć kucharkę polityczna ope- 
rować żargonem demagogicz- 
nym domorosłych statystów z 
nieprawdopodobnego zdarzenia. 
Ani personalne mafie, ani towa- 
rzystwa wzajemnej pomocy w 
karierze, ani przypadkowi „we- 
selni generałowie”, ani cała cze- 
reda pomniejszycieli opozycyj- 
nych państwa nie zdolni sa przy 
największym zaagitowaniu spo- 
łeczeństwa ani na jotę posunać 
naprzód dzieła budowy Polski. 


Nie wierzymy i nie wierzyli- 
śmy nigdy w nieomylność pań- 
stwa, jeśli chodzi o wiele 


nistów i P. O. W. — Spór o wiek XIX. — Zagadnienie radiofonii. — Chamberlainowskie kłopoty — Rozmowy z Józe- 


tem Piłsudskim. — Głosy i odgłosy. — Camera obscurissima. 
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aziedzin życia. Państwo w 
państwowych zagadnieniach od 
społecznego traktowania musi 
się odciąć. Jest ono najści- 
ślejszą kategorią myślenia, ra- 
chunkiem zimnym, nie moga- 
cym być maconym przez emocje 
i rozliczne sprzeczności społecz- 
nych usiłowań. 


Istnieje większy stopień nie- 
omylności państwa w sprawach 
społeczeństwa niż  społeczeń- 
stwa i jego grup oraz pojedyn- 
czych indywiduów w życiu pań- 
stwowym. 


To prawda, której nic nie o- 
bali. 


Powiedziałby ktoś, że poświę- 
camy tak mało miejsca palacym 
zagadnieniom społecznym, że 
nie ma duszy w naszym mecha- 
nistycznym i „super-totalistycz- 
nym”, jak mówią niektórzy. 
tworze państwowym. 


Zagadnienia społeczne i ich 
ujęcie, pogłębiane zwłaszcza 
przez myśl XIX wieku, doczeka- 
ły się przerostu ponad zagadnie- 
nie państwa. W Polsce stały 
się one kakolem, zachwaszczajaą- 
cym sprawy państwowe, roślina 
pasożytniczą, wycieńczajacą 
państwo i prowadzaca do jego 
degeneracji. Zagadnieniami spo- 
łecznymi zresztą zajmują się 
wszyscy obywatele państwa, 
państwowymi — nieliczna gar- 
stka. Garstka nie da rady. 


Bez wciągnięcia w orbitę my- 
ślenia państwowego i świado- 
mej pracy państwowej najlep- 
szych umysłów, najtęższych cha- 
rakterów i wszystkich funkcjo- 
nariuszy publicznych, płatnych 
z kasy publicznej czy też wolon- 
tariuszy nie jest do pomyślenia 
realizacja państwowych teorii, 
jedynych dla Polski w obecnym 
okresie dziejowym. 


Bez przeniesienia w drugim 
już rzucie tych idei i myśli na 
powszechność obywateli przez 
państwowe wychowanie, nie mo- 
że być mowy o prawidłowym 
funkcjonowaniu nowoczesnego 
państwa polskiego. 


Żadna ustawa najmadrzejsza, 
żadna akcja najbardziej wska- 
zana, racjonalna i planowa, nie 
zdolna jest zastąpić jednolitości 
myśli i budowy państwowej na 
wszystkich piętrach hierarchii 
od rolnika do generała, oraz w 
zakresie wszystkich zagadnień 
cd populacji do motoryzacji. 


Tylko te warunki pozwola 
stworzyć system logiczny i peł- 
ny asekuracji państwa przed 
wadami jego omylności, gdy 
gorliwy a nauczony obywatel 
błędy państwu będzie wytykał i 
będzie gorliwie pilnował, by nie 


w jego interesie odchylało się od 
linii raz powziętej. Trzeba wi- 
dzieć radość madrych nauczy- 
cieli, gdy ucznia uzdolnili do 
krytykowania siebie. Państwo- 
wa krytyka tego szerokiego 
kompleksu dobrze pojętej de- 
mokracji odrodzi pracę ciał par- 
lamentarnych i obywatel odnaj- 
dzie nici łączące go z państwem. 
Swary i warczenie przy kości 
riezgody społecznych interesów 
ustapią miejsce koordynowanej 
przez państwo a zrozumiałej 
przez obywateli harmonii sił 1 
interesów. 


Fołaczenie motorów śŚwiado- 
mego życia obywatela w pań- 
stwie z doskonałością doktryny 
państwowej i jej realizacji do- 
piero zdolne będą zbliżyć pań- 
stwo do takiego stopnia nie- 
omylności, iż potrafi być inicja- 
torem, organizatorem i mądrym 
kontrolerem naszego zrywu już 
nie tylko obronnego, lecz i ofen- 
zywy cywilizacyjnej. W dziedzi- 
nie myślowej leży ten problem, 
a nie jak sadza niektórzy w tym 
ezv innym montażu frontów, a- 
liansów i konstelacyjek perso- 
rainych czystej polityki. 


Bywają epoki, które długo 
szamocą się w bezwyjściowym 
zdawałoby się kryzysie, szuka- 
jac dróg właściwych rozwoju. 
Bez ruchów umysłowych szamo- 
tanie się to skazane jest na o- 
słabienie zdolności do postępu 

rowoju. 


Mamy tu mocną wiarę wypły- 
wającą z poznania teoretyczne- 
go i obserwacji, że do „zaczyno- 
wych” teorii i do naszego uję- 
cia spraw państwowych będzie 
zmuszała konieczność. Będzie 
się z nich wiele czerpało — jeśli 
— nie znajdzie się we właści- 
wym czasie ściślejszych opraco- 
wań i rozwiazań teoretycznych 
dla państwowości polskiej. 


Zamykając pierwszy okres 
istnienia „Zaczynu”, składamy 
serdeczne dzięki naszym współ- 
pracownikom, którzy bezimien- 
nie bezosobowo a bezinteresow- 
nie, w najszerszym tego słowa 
znaczeniu, poświęcili duży wy- 
siłek studiom problemów pań- 
stwowych i pracy pisarskiej 
wbrew  sarkaniom, zorganizo- 
wanej akcji pomniejszania na- 
szych myśli i naszego patrioty- 
zmu przez pewne zainteresowa- 
ne lub ogłupiane grupy polity- 
czne. 


Reasumujemy naszą wiarę: 


Państwo Polskie w swym nie- 
zależnym rozwoju ma własne 
cele i konieczności, dla spełnie- 
nia których musi istnieć kierow- 
nicza myśl państwowa. 
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Każdorazowe cele państwa sa 
nadrzędne w stosunku do wszel- 
kich zagadnień pozapaństwo- 
wych. 


Plan państwowy wytycza kie- 
runki realizacji tych celów 1 za- 
pewnia jej środki. 


Do środków tych należą rów- 
nież — uzdolnienia, życie i mie- 
nie wszystkich obywateli pań- 
stwa. 


Idea przewodnią planu pań- 
stwowego jest dla nas zasada, 
że na drodze do wielkości pąń- 
stwa nie ma przeszkód nie do 
przezwyciężenia, o ile myśl pań- 
stwowa jest odważną i opartą o 
ołębolcą wiedzę. 


Nakazy myśli państwowej są 
dla nas następujące: 


Zapewnienie państwu suwe- 
renności wewnętrznej 1 zew- 
nętrznej przez plan państwowy 
ją zabezpieczający oraz zdo- 
bycie Polsce przodującego sta- 
nowiska na zewnątrz w grent- 
cach jej konieczności rozwojo- 
wych i obronnych. 


Usamodzielnienie państwa 
pod względem yospodarczym íi 
obronnym przez spotęgowanie 
potencjału jego sił wytwórczych 
oraz militarnych; w tym celu 
zapewnienie państwu takiego 
systemu gospodarczego, który- 
by powodował ciagły przyrost 
środków materialnych do dy- 
spozycji państwa i uwolniłby je 
od gospodarczej przewagi i kon- 
troli zagranicy, oraz nędzy go- 
spodarczej, wynikającej z libe- 
ralizmu i automatyzmu. 


Wychowanie przez państwo 
zwartego społeczeństwa, w któ- 
rym instynkt i etyka o charak- 
terze państwowym będą okre- 
ślały działalność i postępowanie 
jego obywateli. 


Zgodnie z tym na terenie 
państwa nie będa mogły istnieć 
żadne zrzeszenia, których ośrod- 
ki dyspozycji leżą poza jego 
granicami (międzynarodówki). 


Hierarchię zagadnień, kolej- 
ność realizacji / konieczności 
państwowych oraz wybór metod 
i środków działania ustala plan 
państwowy. 


Powstanie planu wymaga na- 
stępujacych warunków: 


Istnienia kierowniczego o0- 
środka myśli państwowej oraz 
krzewienia państwowego typu 
myślenia w środowiskach prze- 
znaczonych do udziału w prze- 
budowie ustroju. 


Wyraźnego skrystalizowania 
typu państwowca, który nie tyl- 
ko wierzy, że Państwo zrealizu- 
je swe konieczności własnymi 


siłami, — lecz również sam kon- 
sekwentnie i nieustępliwie prze- 
prowadza zasady państwowego 
myślenia na każdym odcinku 
swej działalności państwowej. 


Wyrobienia cech wyodrębnia- 
jacych ten tvp myślenia — a 
więc: 


rewolucyjności w metodach 
realizacji konieczności państwo- 
wych ; 


bezkompromisowości i rady- 
kalizmu w stosunku do wszel- 
kiego rodzaju defetyzmu i prze- 
szkód ; 


zdecydowanego przeciwsta- 
wiania się umysłowości typu 
grupowo społecznego. 
Ten typ umysłowości cechu- 
je: 
— niewiara w siły własnego 
państwa, 
— przemycanie i utożsamia- 
nie z celami państwa inte- 


resów grupowo społecz- 
nych, 
— tworzenie haseł częścio- 


wej naprawy ustroju bez 
zbytniego narażania stanu 
posiadania poszczególnycn 
grup społecznych, 

— ogladanie się na pomoc z 
zewnątrz. 


Wobec konieczności nadąże- 
nia gwałtownemu rozwojowi o0- 
taczajacych nas potęg — roz- 
wój państwa nie może odbywać 
się w drodze ewolucyjnej. 


Jedyną drogą do nadrobienia 
straconych dla rozwoju lat jest 
kierunek rewolucyjnego działa- 
nia. 


Zastosowanie rewolucyjnych 
metod przebudowy ustroju bę- 
dzie wymagało zarówno głębo- 
kich przeobrażeń umysłowych, 
jak też i nowych dróg w dzie- 
dzinie. wykonawczej. 


Państwowo-rewolucyjna me- 
toda działania nie ma nic wspól- 
nego z wywoływaniem, czy też 
propagowaniem rewolucji w po- 
tocznym znaczeniu tego słowa. 
Odwrotnie, polega ona na pla- 
nowej akcji opanowania od gó- 
ry w dół wszystkich dziedzin ży- 
cia ważnych dla państwa i stwo- 
rzenia ta drogą podstaw do re- 
wolucyjnej przebudowy istnie- 
jacej rzeczywistości. 

Innymi słowy mówiąc — 
przedtem zostanie zdobyta moż- 
ność działania, a potem będą za- 
stosowane metody rewolucyjnej 
realizacji planu państwowego. 
Tym się właśnie różni państwo- 
wo-rewolucyjna metoda działa- 
nia od „klasycznego rewolucjo- 
nizmu”, który możność akcji 
chce zdobyć przez wywołanie 
rewolucji. 
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arszałek Śmigły - Rydz 
do legionistów 


Koledzy! 


Nie dysponując dzis wielką i- 
lością czasu, nie mniej jednak 
postanowiłem przybyć do was i 
złożyć wam serdeczne życzenia, 
abyście w sposób jak najbar- 
dziej szczęśliwy i jak najmą- 
drzejszy ułożyli 1 poprowadzili 
prace swego zjazdu. Jak słusz- 
nie powiedział gen. Zarzycki 
przed chwilą, doceniam wasze 
prace, muszę się więc głęboko 
interesować życiem wewnętrz- 
nym Związku Legionistów. 

Dobitny wyraz tego zaintere- 
sowania dałem na zjeździe wa- 
szym w roku 1936. wtedy też 
skłtonitem pułkownika Adamu 
Koca, ażeby wziął na siebie fun- 
keje naczelnego komendanta. Z 
tego też powodu poczuwam się 
do szczegolnego obowiązku dziś, 
ady on odchodzi do innej robo- 
ty, podziękować mu za jego go- 
towość do każdej pracy t do 
każdego obowiązku, za tę jego 
dyspozycyjność bez reszty, tak 
wybitnie itak dodatnio w każ- 
dej sytuacji go znamionującą. 

Podobnie było i wówczas, gdy 
uwziął na siebie jeszcze jedno 
zadanie, obok innych, trudnych, 
zabierających mu Już dużo cza- 
su i obowiązków. 

równocześnie chcę złożyć ży- 
czenia następcy jego w osobie— 
mam niezłomną nadzieję — płk. 
Ulrycha, któremu życzę, by 
jego energia, rozmach, entu- 
ziazm pracy i inicjatywa stały 
się motorem pracy Związku Le- 
cionistów i dały wyniki zada- 
walające jego i nas wszystkich, 
którym zależy na tej pracy. 

bedę mówił do was jezykiem 
wojskowym, mimo, że w tej 
chwili zwracam się nie do tych, 
którzy mają mundur wojskowy 
na sobie, lecz do tych, którzy 
pracuja w życiu cywilnym, któ- 
rzy działają w życiu publicz- 
nym. 

Jestem głęboko przekonany, 
że ogromna większość legioni- 
stów, podobnie jak i Peowia- 
now, działa 1 pracuje w życiu 
publicznym, stanowiąc doświad- 
czone 1 wypróbowane jego ka- 
dry. Te kadry powinny i muszą 
zwiększać się dopływem ludzi 
z poza naszego środowiska, lu- 
dzi, mających dobrą wolę i 
c.ęć służenia Polsce — dopły- 
wem przede wszystkim młodzie- 
ŻY. 


W ten sposób tworzy stę i wy- 
chowuje u nas zespół ludzi, kto- 
rzy w sposób doświadczony, u- 
a.tejętny i odpowiedzialny mo- 
dą kierować naszym życiem 
wewnętrznym 1 naszym życiem 
państwowym. 


Jest to coś podobnego do 


dawncj armii napoleońskiej, 
która była stopem, zespołem 
dwóch zasadniczych pierwia- 


stków: wypróbowanego żołnie: 
rza, umiejącego zwyciężać 1 
ałodego żołnierza, uczącego się 
zwyciężać. 

W tym momencie przema- 
wiam do tego wypróbowanego, 
umiejącego zwyciężać żołnierza. 
Nie jesteśmy w przede dniu bi- 
twy. Nie jesteśmy w przede 
dniu bitwy dlatego, że bitwa 
już trwa, trwa od dłuższego 


czasu. Jest to bitwa o budow 
mictwo jutra Polski. Cele tej Li- 
twy są znane, zadania jej są 
wiadome. Jak długo te cele nie 
bedą osiągnięte, jak długo nie 
veda spełnione zadania, trudno 
mówi używając terminu 
wojskowego — o „wykorzysta- 
mu”, trudno mówić o dawaniu 
"owych zadań, czy nowych roz- 
kazów. 


maż 


A w tej walce, którą toczy- 
my, są wedle mego przekonania 
dwa zasadnicze elementy, u- 
gruniowane w sposób niezbity, 
niczaprzeczalny w naszych psy- 
chakach. 


Jakiż to jest pierwszy ele- 
ment? Polska w doświadczo- 
nych mądrych a twardych rę- 
kach Komendanta, wśród cięż- 
kich nieraz przeżyć, doszła do u- 


Deklaracja ideowa Związku 


eqionistów i P. O. W. 


My, szeregi legionowo - peo- 
wiackie, jako zwarty obóz by- 
łych żołnierzy Komendanta Jó- 
zefa Piłsudskiego, stwierdzamy 
niezłomną postawę i wolę wy- 
pełnienia obowiązku, włożonego 
na nas przez Naczelnego Wodza, 
Marszałka  Śmigłego Rydza, 
podnoszenia życia polskiego 
wzwyż we wszelkich jeyo dzie- 
dzinach. Ponad ambicje îi sym- 
patie osobiste, ponad trudy i 
troski życiowe, Legioniści i Peo- 
wiacy, niezłomnie bronić będą 
najwyższego honoru — honoru 
służby ojczyźnie. Honor służby 
wymaga ol nas, byśmy spuści- 
znę po Komendancie stale pom- 
nażali, a pracą swoją na każ- 
dym stanowisku tworzyli Polskę 
mocniejszą i doskonalszą. 

Przez służbę w szeregach 
strzeleckich, drużyniackich, le- 
gionowych i peowiackich, przez 
walkę o niepodległość, przez 
wspólną szkołę wychowania żot- 
niersktiego i obywatelskiego, ja- 
ka przeszliśmy, łączy nas wszy- 
stkich wielka odpowiedzialność 
wobec dnia dzisiejszego 1 wiel- 
kiego Jutra Rzeczypospolitej. 

Ofiarnością swoją i pracą, 
jednością braterską, wysitkiem 
ducha ìi serc naszych — pobu- 
czać będziemy naród do pełniej- 
szego 1 doskonalszego życia, na 


którym oparta musi być potęya 
panstwa i jego siły obronne. 

W tym marszu kolumn legio- 
nowo - peowiackich przewodzi 
wódz Naczelny, Marszałek Śmi- 
aty - Rydz. Rozkazy jego t po- 
wierzone nam zadania, wypet- 
niać bedziemy w poczuciu żot- 
nierskiej dyscypliny i pełnej uf- 
ności do Wodza. 

Obóz Zjednoczenia Narodo- 
wego, powołany do życia przy 
poparciu Pana Prezydenta Rze- 
czypospolitej, przez Marszałka 
Smigtego - Rydza, prowadzi do 
wytworzenia w narodzie pol- 
skim zorganizowanej i jednoli- 
cie kierowanej woli do podciqg- 
nięcia Polski wzwyż. 

Legioniści i Peowiacy winni 
brać udział w pracy nad zjed- 
noczeniem wszystkich sił czyn- 
nych w narodzie. 

Z postawy naszej i ducha na- 
szego płynie wielki nakaz: Le- 
Gioniści i Peowiacy naprzód, 
do największego wysiłku i naj- 
większej ojiary, by wespół z ty- 
mi, którzy poczuwająa się do od- 
s6wiedzialnośct za przyszłość 
k'olskt, pociągając za sobą mlo- 
de pokolenie, wyrastające już w 
stocu wolności usuwać 
wszystko, co dzieli, a budzić jed- 
ność całego narodu w rzetelnej 
pracy dla wielkości Polski. 


gruntowania u siebie mocnej 
władzy, władzy, umiejącej decy- 
dować i realizować, stojącej 
niezachwianie na gruncie inte- 
resu państwowego, gwarantu- 
Jącej ciągłość poczynań w skali 
państwowej i konsekwencję de- 
cyzyj, władzy, stwarzającej na 
zewnątrz i na wewnątrz poczu- 
cie pewności i określoności ju- 
tra. 

Każdy rozsądny człowiek w 
Polsce, zdaje sobie dokładnie 
sprawę, jak wielkim nabytkiem 
jest ta zdobycz dla Polski. Każ- 
dy rozsądny człowiek w Polsce, 
któremu na Polsce zależy, wie, 
źe z tej zdobyczy absolutnie ni- 
czego ustąpić nie wolno. 


Jakiż jest drugi element? 

Drugi element, który tkwi w 
naszej psychice, jest elementem 
innego rodzaju. Jest to ten ele- 
ment, który każdy żołnierz wal- 
czący musi mieć w swojej du- 
szy, jeżeli jest dobrym żołnic- 
rzem. Jest to wiara w zwycię- 
stwo. 

A niewatpliwie, mamy w tej 
walce o wiele więcej sprzymie- 
rzeńców, amżelt komukolwiek 
się wydaje. 

Mamy tych sprzymierzeńców 
nic wśród „kawiarnianych sta- 
iystów”, nie w mafiach i ma- 
fijkach, zżerających się nawza- 
jem i kwaszących się w atmo- 
sferze bezpłodności, napewno 
też nie w redakcjach tych dzien- 
ników, które uważają za swe 
posłannictwo szczuć jednych na 
drugich, rzucać na wszystko, co 
stę robi cień podejrzenia, nasta- 
wiać wszystkich przeciwko 
wszystkim, używać najwarto- 
ściowszych rzeczy, najbardziej 
odpowiedzialnych zagadnień, 


jako wilczych dołów przeciw 
rzekomym, czy prawdziwym 
przeciwnikom. Nie w tych lu- 


dziach mamy swoich sprzymie- 
rzeńców. 

Mamy ich natomiast wszędzie 
tam, gdzie wre praca i powsta- 
ją nowe warsztaty, gdzie jest 
zdrowy instynkt narodowy, 
gdzie jest ambicja, która chce 
mieć Polskę wielką i dumną, 
mamy ich wszędzie tam, gdzie 
wytwarzają się nowe wartości 
kulturalne, duchowe i material- 
ne. 


Ja głęboko wierzę w to, źe 
walkę naszą uwieńczy zwycię- 
stwo. 


W jednym z ostatnich nume- 
rów „Wiadomości Literackich” 
znajdujemy wstępny artykuł 
Parandowskiego p. t. „Pochwała 
XIX-go wieku”. Świetny styl 
autora „Nieba w Płomieniach”, 
duża erudycja, dobór argumen- 
tów i w ogóle poziom tej wypo- 
wiedzi skłaniają do dokładne- 
go zajęcia się tym artykułem. 
Niestety. jeśli chodzi o treść, je- 
steśmy zawiedzieni. Nie znaj- 
dujemy żadnego nowego ujęcia, 
żadnego oryginalnego podej- 
ścia, przeciwnie, czytamy je- 
szcze raz o wolności, tolerancji 
i demokracji i jeszcze raz wy- 
słuchujemy biadania nad okrop- 
nościami i barbarzyństwem na- 
szego stulecia. 

W paru tylko ustępach akcen- 
tuje Parandowski te wielkie, 
istotne i prawdziwe wartości, 
które wniósł rzeczywiście wiek 
XIX-y i których rozwinięcie na 
innych tłach jest stylem naszej 
cpoki. Te właśnie przewodnie, 
zasadnicze wartości, których 
podkreślenie ginie u Paran- 
cdowskiego w „wolnościowo - de- 
mokratvcznych”  wspominkach 
to pęd do przemiany rzeczywi- 
stości w zamierzonym kierun- 
ku, to zrozumienie znaczenia i 
wartości tych przemian, które 
nadaja sens życiu, to wyzwole- 
nie się spod sugestii gigantycz- 
uych kompleksów racjonalizmu 
operujących  tysiącleciami w 
czasie i wszechświatami w prze- 
strzeni, wobec których każde 
działanie czy chęć zmiany były 
czymś tak nikłym, małym i nie- 
ważnym, że nie warte było żad- 
nego wysiłku. „Teoria ewolucj: 
— pisze Parandowski — obda- 
rzyła wiek XIX idea postępu, 
której nigdy przed tym nie 
sformułowano w sposób tak ja- 
sny 1 stanowczy. Przeciwnie, 
dawniejsze epoki wyznawały w 
różnych odmianach teorię raju 
utraconego. Był to poglad an- 
tyczny, opracowany z tym sa- 
mym patosem w Biblii co w po- 
daniu o czterech wiekach, smut- 
nv i gorzki,który historię ludz- 
ka przedstawiał jako powolny, 
ale coraz głębszy upadek, z za- 
powiedzia końca świata w epi- 
iogu. Ostatnim wyznawcą i jec- 
nocześnie reformatorem tych 
pogladów był Rousseau ze swa 
wiarą w pierwotną dobroć czło- 
wieka, utracona pod wpływem 
cywilizacji. 

Wiek XIX dokonał zupełnej 
przemiany pojęć. Nauczył ludzi 
atuśieć że nie w przeszłości, ale 
w przyszłości mieszczą się ide- 
uły. I stała się rzecz zabawna. 
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Zanim powstała paleontologia 1 
prehistoria wiek ludzkości obli- 
czanc na kilka tysięcy lat, jeśli 
pominąć fantazje hinduskie i 
babilońskie, które. w: świecie 
zachodnim nigdy się nie rozpo- 
wszechniły; teraz zaś zamykano 
go w liczbach naprawdę oszoła- 
miajacych. Tysiąc stuleci — na 
to pozwalali sobie nawet po- 
wściągliwi uczeni. Lecz z chwi- 
lą kiedy ludzkość tak wzrosła w 
latach, odmłodzono ja jednocze- 
śnie, do tej pory bowiem nur- 
towało ja przekonanie że jest 
już bliska zgrzybiałości. Wiek 
XIX rzucił hasło, że wszystko 
jest do zdobycia na drodze, któ- 
ra ginie w mgie oddalenia, i 
znalazł w nim potężny przy- 
pływ energii twórczej.” 

Ten moment podkreślony 
przez Parandowskiego, moment 
ukazania celów w przyszłości, 
pokonanie pesymizmu racjona- 
listycznych gmachów wiedzy, 
wobec których każde działanie 
wydawało się bez sensu, jako 
drobniutki nic nie znaczący 
fragment olbrzymich procesów 
to rzeczywiście wielka zdobycz 
stulecia. 

Bo przypomnijmy sobie tylko. 
Po olbrzymim rozwoju nauk 
ścisłych i przyrodniczych XVIII 
wieku, gdy jednocześnie przez 
Newtona i Leibnitza położone 
zostały fundamenty matematyki 
czystej przez wynalezienie ra- 
chunku ilości nieskończenie ma- 
łych, gdy w mechanice sprowa- 
dzonej przez dAlemberta do 
jedynego twierdzenia wspaniały 
zbiór teorii wyprowadzali Ber- 
nouilli, Euler, OClairaut, Taylor 
i inni, a przy końcu stulecia u- 
zupełnili Monge, Legrange i 
Laplace, gdy w astronomii sze- 
reg obliczeń i obserwacyj tłu- 
maczy i przepowiada wszystkie 
ruchy planet i ich satelitów, gdy 
w fizyce, w chemii w geologii, 
fizjologii, mineralogii odkrywa 
się coraz nowe Światy, jakże 
małym wydawać się musi czło- 
wiek i jego możliwości. Ten ra- 
cjonalistyczny pesymizm naj- 
lepiej kreśli wypowiedź jednego 
z najwybitniejszych myślicieli 
francuskich: „W porównaniu z 
tą przerażającą przestrzenią i 
milionami archipelagów słonecz- 
nych, jakże małym okręgiem, 
ziarnkiem piasku jest ziemia 
nasza. Cóż to za mnogość świa- 
tów ponad nami! Jeżeli tam ży- 
cie się spotyka ileż to prawdo- 
podobnych kombinacji całkiem 
odmiennych od tych, których 
my jesteśmy wynikiem. W tym 
niezmiernym wszechświecie, 
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czymże jest życie, czym sub- 
stancja organiczna, jeżeli nie 
marną ilościa, wypadkiem zni- 
komym, pleśnia kilku ziarnek. 
A jeżeli tak ma się z życiem, to 
czymże ludzkość, drobny frag- 
ment w życiu ogólnym? Tym 
jest człowiek w naturze, ato- 
mem, znikomością; nie zapomi- 
najmy o tym, wyprowadzając 
systematy o jego pochodzeniu, 
znaczeniu, przeznaczeniu. A na 
samej kuli ziemskiej jakże póź- 
ne było jego wystąpienie. Ileż to 
dziesiątków tysięcy wieków u- 
płynęło od pierwszego wysty- 
gnięcia aż do poczatków życia. 
Czymże jest gmatwanina nasze- 
go mrowiska wobec tej tragedyj 
mineralnej, której nie byliśmy 
świadkami, wobec walki ognia i 
wody, zgęszczenia skorupy, wy- 
twarzania się oceanu, kształto- 
kania się ladów stałych. Przed 
naszymi dziejami jakże długie 
były dzieje zwierzęce i roślinne, 
jakie następstwa flory i fauny? 
Ileż to było trzeba pokoleń zwie- 
rząt morskich, żeby utworzyć 
warstwę osadową, ileż pokoleń 
roślinnych, aby utworzyć pokła- 
dy węgla ziemnego, jakich 
zmian klimatycznych, aby spod 
bieguna wypędzić wielkie lo- 
dowce. Wreszcie zjawia się czło- 
wiek wykluty jak pączek na 
wierzchołku wielkiego drzewa. 
Nie jest on samotną latoroślą, 
inne latorośle z tych samych 
zrodzone soków wyrastają pod 
nim, obok niego, na równi...” 


Dopiero stopniowo ta zimna, 
martwa, racjonalistyczna filo- 
zofia XVIII wieku stała się nie 
doktryną, ale religia rozumu i 
w tej formie jako obowiazujaca 
i zwracająca ku działaniu prze- 
łamała się w pryzmacie rewo- 
lucji francuskiej w ducha wieku 
XIX-go, w ducha zdobywczej 
woli przeobrażania świata w 
imię człowieka, który nie jest 
już zagubionym wśród kolosów 
robakiem, ale wartością i normą 
rzeczywistości. 


Ten moment podkreśla Pa- 
randowski jako spojrzenie przy- 
szłościowe, jako ideę postępu 
XIX-go wieku. Niemniej postęp 
wieku XIX-go, aczkolwiek nie- 
watpliwie cel życia ukazywał w 
przyszłości, a nie w analizie; we 
wszystkich swoich formach, 
miał u swych podstaw elementy 
determinizmu, pewien z góry 
zakładany automatyzm według 
którego postęp polegał nie na 
wytwarzaniu nowych wartości, 
ale na spełnianiu kolejnych eta- 
pów uprzednio przewidzianej 
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ewolucji. Pisaliśmy o tym w ar- 
tykule „Postęp i postępowcy” : 


„Zarówno materializm dziejo- 
wy Marksa, jak ewolucjonizm 
Spencera czy pozytywizm Com- 
tea, jak słusznie podkreślał to 
Brzozowski, muszą być uznane 
za różne postacie i strony jed- 
nego i tego samego Światopo- 
gladu, a przynajmniej jednego 
i tego samego stanowiska my- 
ślowego wobec świata. Zasadza 
się ono na wierze w niezmien- 
ność praw rządzących różnorod- 
nością faktów i w to, że pozna- 
nie tych praw jest punktem 
wyjścia do wszelkiego postępu 1 
ustalenia wszelkich wartości i 
kierunków działania. 


W tym świetle postęp był ro- 
zumiany nawskroś hedonistycz- 
nie, jako przystosowanie się do 
procesów rozwoju wynikłego ży- 
wiołowo i niemal biologicznie 
poza osobistością twórczą”. 


Tego właśnie momentu w 
„Pochwale wieku XIX-go” Pa- 
randowski nie dostrzegł w apo- 
teozie idei postępu. 


W żadnym wypadku nie mo- 
żemy się też pogodzić z wywoda- 
mi Parandowskiego o demokra- 
cji i parlamentaryzmie. Nie 
przed pięćdziesięciu laty, ale 
znacznie wcześniej „satyra i pa- 
szkwil, mentorstwo i krzyki o- 
strzegawcze wypracowały ol- 
brzymi arsenał pocisków..” Pa- 
randowski zbyt dobrze zna hi- 
storię myśli antycznej, aby mu 
trzeba to było tłumaczyć. Wy- 
starczy jednak przypomnieć, że 
najwybitniejsi ze starożytnych 
byli zdecydowanymi przeciwni- 
kami demokracji. Platon, na- 
tchniąty przez śmierć Sokratesa 
nienawiścią do demokracji był 
typowym „elitarystą” (,„Władz- 
two motłochu jest morzem burz- 
liwym dla państwowego okrętu, 
każdy potok wymowy ryje wody 
i odmienia kurs podróży. Koń- 
cem takiej demokracji jest zwy- 
kle tyrania lub autokracja”). 
Wszystkie argumenty antyde- 
mokratyczne sprecyzował już 
dawno, chociażby (przykłado- 
wo) postulat fachowości i spe- 
cjalizacji „Gdy jesteśmy chorzy 
wołamy lekarza specjalistę i nie 
wymagamy, aby posiadał dar 
krasomówczy lub najładniejsza 
twarz. Czemu więc gdy całe 
państwo jest chore, nie poszuki- 
wać usług najlepszych i naj- 
mędrszych ?” A typowy antyde- 
mokratyzm Arystotelesa i tylu 
innych to również nie jest wy- 
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nalazek lat ostatnich. Wracajac 
jednak do spraw ogólnych, 
wbrew twierdzeniom Parandow- 
skiego ani wolność ani rów- 
ność nie zostały w wieku XIX-m 
zrealizowane. Zupełnie słusznie 
podkreśla to p. Z. K. polemizu- 
jac z Parandowskim na łamach 
Kuriera Porannego: 


„Wiek XIX nie był, niestety, 
realizacja wolności i równości. 
Gdyby tak było, można by mu 
wiele, jeśli nie wszystko, prze- 
baczyć. W rzeczywistości dwie 
idee, wysunięte przez idealistów 
i marzycieli rewolucji francu- 
skiej, toczyły przez całe stulecie 
zaciętą walkę, a próba jej likwi- 
dacji jest z jednej strony komu- 
nizm sowiecki, z drugiej współ- 
czesne ruchy nacjonalistyczne. 


Demokracja i parlamenta- 
ryzm odgrywały w tych czasach 
rolę angielskiego plasterka, na- 
klejonego na ciagle jatrzącej się 
ranie. Dlatego też w chwili obe- 


Zagadnienie 


Radiofonia jest jednym ze 
środków nauczania, wychowa- 
nia i propagandy. Nie będzie- 
my tu opisywali rzeczy ogól- 
uie znanych o tym, jak potęż- 
ny jest ten środek i jakie są 
możliwości jego zastosowania. 
Odsyłamy naszych czytelników 
do wartościowej książki opra- 
cowanej przez Krzysztofa Ey- 
dziatowicza p. t. „Kulisy radio- 
fonii”. sest to doskonałe źró- 
dło problematyki radiowej oraz 
bogaty zbiór materiałów infor- 
macyjnych o radiofonii. 

W Polsce radiofonia ma 
szczególnie doniosłe zadania do 
spełnienia. A to ze względów 
następujących. Jesteśmy ubodzy 
w środki komunikacji. Rozpo- 
rządzamy zbyt cienka warstwą 
pracowników na polu nauki, o- 
Światy, kultury, sztuki, abyśmy 
mogli rezygnować ze skupiania 
ich przy tak intensywnym na- 
rzędziu, jakim jest radio. Wy- 
soki procent analfabetów czyni 
z radia jak i z każdej wokalnej 
postaci nauczania i wychowania 
instrument o doniosłym znacze- 
niu. Nie mniej ubóstwo środ- 
ków wychowania, nauczania i 
krzewienia kultury skłania nas 
do uwzględnienia w pełni tych 
problemów w układaniu planu 
spożytkowania radiofonii przez 
państwo. Wreszcie do traktowa- 
nia zagadnienia radiofonii w 
skali państwowej z uwzględnie- 
niem zasadniczym jego roli wy- 
chowawczej zmuszają nas suk- 
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cnej, gdy nadchodzą czasy de- 
cydujących rozstrzygnięć, naro- 
dy i społeczeństwa odrzucaja je. 
To prawda, żyjemy w epoce 
barbarzyńskiej,j w epoce cięć 
chirurgicznych, ale dolegliwość, 
która skazuje nas na konwulsje, 
należy do schedy, przekazanej 
nam właśnie przez sezon po- 
przedni. 


Ani demokracja, ani parla- 
mentaryzm, ani socjalizm wre- 
szcie w postaci dotychczas pro- 
dukowanej nie potrafiły roz- 
strzygnać sprzeczności, której 
Parandowski nie widzi, a która 
tkwi u samych podstaw wszy- 
stkich zjawisk ubiegłego stule- 
cia. Komunizm zlikwidował tę 
sprzeczność w sposób bardzo 
prosty, choć zapewne mało przy- 
jemny, a mianowicie przekreślił 
1 z korzeniami bodaj wyrwał za- 
sadę wolności, zachowując jed- 
nocześnie nierówność. To był 
sposób radykalny i naprawdę 


cesy w tej dziedzinie odniesione 
przez naszych sąsiadów, którzy 
chętnie posługują się tym na- 
rzędziem do przenikania do du- 
szy i umysłu obywateli. 

To też każde państwo, nieza- 
sobne (czynia to i zasobne!) w 
środki wychowawcze, oświato- 
we i kulturalne będzie zawsze 
dażyło do jak największej ra- 
cjonalizacji radiofonii, do wy- 
ciągnięcia z niej w sposób jak 
najbardziej ekonomiczny jak 
największych korzyści dla speł- 
nianych przez państwo funk- 
cyj. 

Najwłaściwszym przeznacze- 
niem radiofonii jest — jak to 
się mówi w nauce o strzelaniu 
— ostrzeliwać „martwe pola”, 
których nie dosięgaja inne 
środki (znacznie zreszta droż- 
sze, acz skuteczniejsze). 

Naturalnie, najważniejszym 
zagadnieniem radiofonii są 
sprawy programowe; technika, 
taryfa, administracja, organi- 
zacja ma służyć w swym celu 
ostatecznym emisji  określo- 
nych programów. Państwo 
zawsze będzie dażyło do jak naj- 
większej użytkowości progra- 
mu, a znajdując opory ze strony 
konsumenta zmuszane będzie 
uzgadniać swoją linię z żąda- 
niami słuchaczy, którzy najczę- 
ściej traktuja radio jako roz- 
rywkę, instrument niefrasobli- 
wych przeżyć. Tym trudniejsze 
będzie to uzgodnienie, że słucha- 
cze, posiadajacy aparaty lampo- 


Z YN 


skuteczny. Skoro bowiem i wol- 
ność i równość znikają z jakiejś 
rzeczywistości, walka między 
nimi staje się oczywiście nieak- 
tualna”. 


Ostatnim wreszcie typowym 
potknięciem Parandowskiego 
jest wmieszanie w cała tę histo- 
rię procesów moskiewskich. Co 
mają wspólnego te procesy z 
XIX-ym i XX-ym wiekiem, czy 
rzeczywiście mają one ,świad- 
czyć o straszliwej różnicy mię- 
dzy wiekiem XX-ym a XIX-ym, 
w którym były one nie do po- 
myślenia” (podkreślenie nasze). 


Tu pan Parandowski pomylił 
się gruntownie. Podobne proce- 
sy nie tylko były do pomyślenia, 
ale miały miejsce także i w wie- 
ku XIX-ym. Dość przypomnieć 
kajanie się dekabrystów. Po- 
lecamy epokową pracę Kucha- 
rzewskiego (ściśle tom 1-y, str. 
146). Procesy moskiewskie wy- 
rastają na zupełnie innym pod- 


we, mają możność łatwej ucie- 
ezki od programu krajowego i 
przerzucenia się na słuchanie 
programów obcych, co chyba 
nie leży w interesie radiofonii 
krajowej. Jedynym środkiem z 
punktu widzenia interesów pań- 
stwa będzie połaczenie atrakcyj- 
ności programu jako całości z 
użytkowymi elementami emisyj 
radiowych. Znajdujemy tu sze- 
rokie pole do prowadzenia poli- 
tvki programowej, czynienia 
doświadczeń i dostosowywania 
do celów programowych metod 
eksploatacji finansowej i tech- 
nicznej. 

Gdy traktujemy o państwo- 
wym znaczeniu radiofonii nie 
sposób nié podkreślić dwu mo- 
mentów: radio nie jest ,do- 
brem bezwzględnym”, secundo: 
nie jest czymś samodzielnym 
pod względem programowym i 
oderwanym od akcji państwa w 
zakresie osiągania aunalogicz- 
nych celów i pełnienia podov- 
nych iunkcyj. 

Radio, jak każdy środek — o 
ile nie będzie racjonalnie zuży- 
te — może okazać się bardziej 
szkodliwym niż pożytecznym. 
Wyobrazmy sobie przy naszej 
nędzy mieszkaniowej stały 
śpiew głośnika, przeszkadzaja- 
cy skupić się, nie dający uczyć 
się dzieciom, odwlekajacy od 
innych postaci wypoczynku czy 
nauki. Nie ulega wątpliwości, 
że radio wpływa na obniżenie 
poczytności książek, a program 
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łożu, są przejawem pewnego 
procesu psychologicznego, jaki 
rozwija się konsekwentnie „od 
białego do czerwonego caratu” 
na olbrzymich, szerokich, bez: 
dziejowych obszarach ziemi ro- 
syjskiej, gdzie starcie się dwóch 
światów kultury i wieki bezmy- 
ślnej przemocy wychowały du- 
cha serwilizmu i okrucieństwa, 
które poza czasem i poza epoka- 
mi, wplatane w taki czy inny 
mechanizm historyczny jednako 
reagują u tych, którzy gnębia i 
u tych, którzy sa gnębieni. 
Reasumujac te pobieżne uwa- 
gi nie pretendujace bynajmniej 
do szczegółowego omówienia 
problemu, ani do wyczerpania 
tematu, stwierdzamy jedno: 
próba apologii wieku XIX-go 
vodjęta przez Parandowskiego 
nie udała się. Obraz tego stule- 
cia pozostaje bez zmian w na- 
szym umyśle, wraz z jego wszy- 
stkimi dobrymi i złymi cechami. 
(56). 


radiofonii 


jego nie rekompensuje strat, 
poniesionych w zwiazku Z Za- 
absorbowanienı czasu. Jest to 
dla państwa problem kapitalny, 
którego nie uwzględnia nigdy 
racja handlowa prywatnej ra- 
diofonil. 

Radio nie może „natchnienia” 
programowego czerpać z wew- 
natrz swej instytucji. Winno o- 
no być sprzęwnięte z ogólno- 
państwowym planem oświato- 
wym, politycznym i wychowaw- 
czym i z niego czerpać wska- 
zówki, dyrektywy, a nawet i 
materiał programowy. Krótko: 
państwo winno interesować się 
czynnie radiofonia, a nie pozo- 
stawiać jej samej sobie. 


Na polskiej radiofonii zacia- 
żył w tym względzie grzech 
pierwotny, gdyż „Polskie Ra- 
dio” powstało i istniało do r. 
1935 (lato) jako spółka akcyj- 
na z udziałem 40% kapitału rzą- 
dowego, który nie dawał pań- 
stwu żadnych prawie wpływów 
na całokształt pracy i rozwoju 
radiofonii. Konwencjonalna ra- 
cja dawnych akcjonariuszy nie 
skłaniała ich do radiofonizacji 
kraju, skoro przy małej liczbie 
abonentów i wysokiej taryfie 
uzyskiwali maximum statutowo 
przewidzianej dywidendy. Czyż 
mieli bodziec do starań o zmia- 
nę polityki?! 

Nawet po wykupieniu przez 
państwo większości akcji Spółki 
komercjalna racja króluje w 
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tym przedsiębiorstwie, gdyż na 
dal jest spółką akcyjną. Ale co 
ważniejsza państwo miast trak- 
tować to narzędzie, jako równo- 
ległe do oświaty i kultury, a 
więc raczej samowystarczalne 
a nawet subwencjonowane 
(środek bardzo rentowny!), ob- 
łożyło Spółkę opłatą kon- 
cesyjną w wysokości 20% 
wszystkich wpływów  abonen- 
towych i pobiera od niej 
normalne podatki... Radio win- 
no być traktowane przez pań- 
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stwo jako instytucja państwo- 
wa, lecz nie jako dochodowe 
przedsiębiorstwo. Każdy milion 
złotych z radiofonii wpływający 
do skarbu państwa i zużyty na 
inne środki służace nawet tym 
samym celom, nigdy tak nie bę- 
dzie rentowny, zwłaszcza, że da- 
lecy jesteśmy od stanu zaspoko- 
jenia pilnych potrzeb w tym 
względzie. Lepiej np. niż wyda- 
wać miliony na bezpieczeństwo 
postawić w Wilnie, czy w pobli- 
żu radiostację mogącą skutecz- 
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nie walczyć z propagandą sta- 
cji w Mińsku. Sprawa radiofo- 
nii w Polsce i dlatego jeszcze 
zbyt opornie rusza z miejsca, że 
dotychczas nie daliśmy rady ze 
ździerstwem obcych karteli w 
zakresie sprzedaży lamp katodo- 
wych. Kartel Philipsa — o któ- 
rym często pisaliśmy — dotych- 
czas dyktuje horrendalnie wyso- 
kie ceny lamp na naszym ryn- 
ku, uniemożliwiając skonstru- 
owanie taniego odbiornika po- 
pula!'nego. 
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Nie winimy w tym wszystkim 
kierownictwa naszego przedsię- 
biorstwa radiofonicznego, wina 
słabości naszej radiofonii leży 
gdzieindziej:  niezainteresowa- 
nie się możliwościami wycho- 
wawczymi radia przez resorty 
oświatowe, fiskalizm resortów 
gospodarczych, brak uregulowa- 
nia cen i krajowej produkcji 
lamp, co obciąża odpowiedzial- 
nością resorty handlu, przemy- 
słu i telekomunikacji. 

(77). 


Chamberlainowskie 
kłopoty 


Premier Chamberlain prze- 
żył w Izbie gmin niemiłe chwi- 
le. Opozycja rozżarła się na do- 
bre i trzeba było wielkiej dozy 
angielskiej flegmy, by spokoj- 
nie wysłuchać argumentów ja- 
kimi szafowała, nie stracić ani 
na chwilę zimnej krwi i nie zbo- 
czyć o krok z raz obranej dro- 
gi. Nowa linia polityki brytyj- 
skiej oświetlona wszechstronnie 
w czasie wielkiej dysputy złą- 
czonej z ustapieniem ministra 
Edena, od początku miała swo- 
ich bardzo zdecydowanych prze- 
ciwników. Jednakowoż nie wy- 
stępowali oni zbyt otwarcie, da- 
jac premierowi możność prze- 
prowadzenia swoich planów i 
wykazania wszystkiego co po- 
trafi. 


Potrafił nie mało. W ciągu 
krótkiego czasu stosunki z Wło- 
chami tak naprężone, jak to tyl- 
ko być może między państwami 
nie prowadzącymi ze sobą woj- 
ny, uległy znakomitej poprawie. 
Układ angielsko - włoski otwo- 
rzył rozległe perspektywy dla o- 
wocnej współpracy, mogącej 
zmienić cały układ stosunków 
europejskich i wprowadzić go 
na nowe, pokojowe tory. Rozwi- 
jajace się od początku pomyśl- 
nie negocjacje francusko - wło- 
skie pozwalały spodziewać się 
szybkiego i pełnego wyjaśnienia 
sytuacji. 


Wszystko to uległo nagłemu 
zahamowaniu. Po mowie genu- 
eńskiej Mussoliniego — rozmo- 
wy Paryża z Rzymem urwały 
się jak nożem uciął, a kwestia 
wprowadzenia w życie układu z 
Anglia stanęła na martwym 
punkcie. Okazało się, że problem 
hiszpański jest przeszkodą 
trudniejsza do pokonania niż to 
się początkowo wydawało. Wiel- 
ka ofensywa gen. Franco nie 


dała spodziewanych rezultatów 
i chociaż jego przewaga jest w 
dalszym ciagu bezapelacyjna, 
jednak do końca wojny ciągle 
daleko. 


Dyplomaci angielscy nie 
zniechęcając się, przenieśli swo- 
je wysiłki na teren komitetu 
nieinterwencji i tutaj udało się 
im uzyskać poważny sukces w 
postaci zgody na kroki wstępne, 
majace poprzedzić wycofanie z 
Hiszpanii obcych żołnierzy. 


Efekt realny tego posunięcia 
został jednak odsunięty przez 
targi na temat tego kto będzie 
finansował ogromnie kosztowny 
transport ochotników z powro- 
tem do ich domowych pieleszy. 
W tym wypadku malkontentem 
jest Rosja sowiecka, która o- 
świadczyła, że ten kto żołnierzy 
włoskich przywiózł, powinien 
ich zabrać z powrotem. 


Jak zawsze w takich wypad- 
kach omawiana sprawa ma zna- 
czenie drugorzędne. Pretekstów 
do  przeciagania konferencji 
międzynarodowych zawsze jest 
pod dostatkiem. Wszak olbrzy- 
mia większość prac komitetu 
nieinterwencji polega na takich 
właśnie walkach z papierowymi 
przeszkodami. Posunięcia isto- 
tne, jak traktat w Nyon, były 
dokonywane poza komitetem. 
Nie jest to rzecz, któraby mogła 
kogokolwiek jeszcze dziwić po 
doświadczeniach z Ligą Naro- 
dów. 


Trudności nieinterwencyjne 
nie wyczerpują chamberlainow- 
skich kłopotów. O wiele włęk- 
szych nastręczyła sprawa zata- 
piania okrętów brytyjskich, 
przez lotnictwo nacjonalistów 
hiszpańskich. Akcja samolotów 
gen. Franco (w przeważnej 


mierze samolotów włoskich) 
rozwinęła się ostatnio ogrom- 
nie. Na miasta podlegające jesz- 
cze rządowi w Walencji spada- 
ja co dzień setki bomb. Suma o- 
fiar sięga liczb zawrotnych. Po- 
śród zabitych znajduje się głów- 
nie ludność cywilna: kobiety, 
dzieci i starcy. Cały zachód roz- 
brzmiewa wołaniem o zaprze- 
stanie tych hekatomb. Na woła- 
niu się jednak kończy. Prawo 
międzynarodowe bardzo źle je- 
szcze normuje sprawy lotnicze. 
Rozpowszechniona doktryna 
wojny totalnej, widzi w bom- 
bardowaniu miast otwartych 
skuteczny środek, mogący się w 
dużej mierze przyczynić do wy- 
grania wojny. Obecne doświad- 
czenia hiszpańskie i daleko 
wschodnie, pozwolą sprawdzić 
słuszność doktryny. Tymczasem, 
póki doświadczenie się nie doko- 
nało, niepodobna myśleć, że co- 
kolwiek je powstrzyma. 


Akcja lotnicza nie ogranicza 
się do miast. Ofiarą jej podają 
coraz to nowe statki angielskie. 
Właścicielami ich są co prawda 
ludzie goniacy za wielkim zy- 
skiem, doskonale świadomi nie- 
bezpieczeństwa, a załogi pobie- 
raja odpowiednio wyższe gaże. 
Tym niemniej nieposzanowanie 
flagi brytyjskiej mocno wzbu- 
rzyło społeczeństwo angielskie. 
Z dyskusji w Izbie Gmin pre- 
mier wyszedł obronną ręka 
stwierdzajac, że wszelkie zbroj- 
ne represje musiałyby doprowa- 
dzić do wojny światowej. Jed- 
nak jeśli droga dyplomatycz- 
nych perswazji nie okaże się 
dość skuteczną, Anglia nie za- 
chowa dłużej bezczynności. 
Wskazuja na to gwałtowne mo- 
wy liberałów, tak dotychczas 
przywiązanych do pokoju. 


Oczywiście wszystkie trudno- 


ści rozwiałyby się, a w każdym 
razie zmalały poważnie, gdyby 
wojna hiszpańska prędko się 
skończyła. Wtedy wszedłby w 
życie układ angielsko - włoski, 
wtedy pertraktacje francusko- 
włoskie szybko doprowadziłyby 
do podobnego układu. 


Nie wszystkim na tym w Eu- 
ropie zależy. Charakterystycz- 
ny jest głos angielskiego „Ob- 
servera”: „Nie jest dla nikogo 
tajemnica, że interwencja nie- 
miecka w Hiszpanii ostatnio 
przeszła do innego obozu w tym 
jedynie celu, by opóźnić wejście 
w życie układu angielsko - wło- 
skiego. Ta zmiana frontu jest 
zresztą dokonywana ostrożnie, 
by nie przeszkodzić ostateczne- 
mu zwycięstwu gen. Franco”. 
Według  „„Observera” jeśli do 
skutku nie dojdzie akcja media- 
cyjna nie można przewidywać 
zwycięstwa nacjonalistów przed 
upływem roku! 


Ale i druga strona, Sowiety, 
nie życzą sobie porozumienia 
trzech mocarstw zachodnich. 
Stad groźby rządowców hisz- 
pańskich bombardowania miast 
włoskich, groźby, które w osta- 
tnich dniach taki wznieciły nie- 
pokój we wszystkich kancela- 
riach dyplomatycznych. 


Czy Chamberiain  wybrnie 
zwycięsko z tych kłopotów? 
Podstawa jego powodzenia jest 
prowadzone w olbrzymim tem- 
pie dozbrojenie Anglii. Dlatego 
właśnie należy z wielka uwaga 
śledzić toczacą się w parlamen- 
cie angielskim sprawę posła 
Sandysa, zięcia Churchilla. Isto- 
ta jej jest atak na działalność 
ministra wojny Hore Belisha. 
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z Józekem Piłsudskim 


Ostatni zeszyt ,„Niepodległoś- 
ci” przynosi nam znowu rela- 
cje z rozmów z Józefem Piłsud- 
skim, tym razem  skreślone 
przez p. Władysława Baranow- 
skiego wybitnego działacza nie- 
podległościowego, a potym dłu- 
goletniego pracownika dyploma- 
cji polskiej. Z rozmów tych dru- 
kujemy poniżej parę fragmen- 
tów. 

W okresie stycznia i lutego 
1917 r. mieszkanie Komendanta 
na Służewskiej stanowiło jego 
kwaterę polityczna i wojskową, 
przez którą przesuwały się licz- 
ne osobistości, zgłaszajace się 
po rozkazy lub o zdanie. Nie- 
kiedy zwoływał tu Piłsudski wy- 
branych na wspólne narady. 
Pomimo znacznego ożywienia i 
ciągłego ruchu, jaki tam pano- 
wał, Piłsudski przebywał dość 
często wskutek niedyspozycji w 
samotności lub w odosobnieniu, 
godząc się na obecność jednej 
osoby, a zamykajac drzwi przed 
interesantami. Zdarzało mi się 
niekiedy towarzyszyć mu w ta- 
kich chwilach i strzec równo- 
cześnie jego odpoczynku. Zależ- 
nie od pory dnia, to chodził 
szybkimi krokami po pokoju ja- 
dalnym zazwyczaj, to wyciagał 
się na wąskim szezlagu i w za- 
leżności od nastroju i tematu 
bądź rozmawiał z ożywieniem, 
badź puszczał wodze fantazji, 
snując głośno, nieskrępowanie 
swoje myśli. Niestety, podda- 
jac się atmosferze sjesty i nie- 
oficjalnej gawędy, nie koncen- 
trowałem uwagi w tym stopniu, 
by zachować tok i treść tych 
rozmów w ścisłej pamięci. Stad 
wynurzeń Komendanta na róż- 
ne tematy nie jestem w stanie 
zrekonstruować i podać w logi- 
cznym porządku. Zachowałem 
oddzielne zdania, opinie i my- 
śli, odnoszące się do spraw ak- 
tualnvch, do społeczeństwa pol- 
skiego w ogóle, do stosunku Pił- 
sudskiego do polskiej psychiki 
i do jego roli dziejowej. 

W rozważaniach nad spoe- 
czeństwem zatrzymywał się Pił- 
sudski krytycznie nad cechami 
i przywarami zasadniczymi, wy- 
stępujacymi w sposób  specyfi- 
czny w tych momentach, gdy 
akt woli zbiorowej był koniecz- 
ny. U podstaw decyzji polskich 
natykał się przede wszystkim 
na bierność i tchórzostwo, brak 
wyższych aspiracji i zadawal- 
nianie się małością życia. 
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Rozmowy 


„Trudno — mówił — odszu- 
kać w tym społeczeństwie i u- 
chwycić jakieś prawdziwe wła- 
sne siły. Przy powierzchownej 
świadczyć niby o honorze i od- 
wadze, stosunek do siły i zabor- 
ców cechuje służalstwo i goto- 
wość do ustępstw”. 


„Brak zupełny tradycji histo- 
rycznych, nawet tradycji z nie- 
podległej epoki powstaniowej. 
Gdy się o tej nieodległej prze- 
szłości mówi, to mówi się o niej 
jak zubożały potomek bogatej 
rodziny, która kiedyś w za- 
mierzchłych prawie czasach po- 
siadała zamki i pałace i wielkie 
bogactwa, o czym pozostała tyl- 
ko legenda, czy bajka. 


„Gdym wchodził zbrojny do 
Królestwa, miałem pewne ilu- 
zje, że naszym czynem obudzę 
odruch bohaterstwa, czy dumy 
narodowej, gdzieś głęboko 
tkwiacej w zakamarkach duszy 
polskiej. Aczkolwiek nadzieje z 
tym złączone nie były nazbyt 
wielkie, to zawiodły jednak naj- 
skromniejsze oczekiwania. By- 
ło mi wstyd przed moimi chłop- 
cami, których ku tym nadzie- 
jom wiodłem, lecz wstyd jeszcze 
większy obcych. Zrozumiałem, 
że aby ten wstyd pokryć, nale- 
ży uciec się do fikcji, fikcji 
istniejacego gdzieś podziemne- 
go nieujawnionego Rządu Na- 
rodowego w Warszawie. 


„Gdzieś, w pełni świadomości 
o bierności społeczeństwa, o je- 
go istotnym zobojętnieniu dla 
spraw: wojska i rządu, grze- 
biąc się w piasku umysłowości 
polskiej, czy kopiac w „błotku” 
polskiego realizmu polityczne- 
go, muszę stwarzać znowu dla 
sbcych inna fikcję czy pretekst 
dla tego stanu rzeczy w tak 
zwanej „sfinksowatości” Kró- 
lestwa Polskiego, którego obcy, 
Niemiec czy Austriak, zrozu- 
mieć jakby nie jest w stanie. O 
tej „sfinksowatości” mówię z 
Beselerem, czy Lerchenfeldem, 
chcę ich nagiać i przekonać do 


mego sposobu rozwiązania 
spraw werbunku i legionów. Sa 
pewne  „imponderabilia”, któ- 


rych jak im mówię przeskoczyć 
ani złamać nie będą w stanie, 
jak zresztą istnieją istotnie te 
imponderabilia, bez których pe- 
wne postawienie sprawy i ru- 
szenie jej z miejsca nie jest do 
pomyślenia, czego z kolei pewni 
panowie z Rady Stanu pojąć nie 
mogą”. 

„Już w krótkim życiu Tym- 
czasowej Rady Stanu napoty- 
kam na te same stałe trudnoś- 
ci, ilekroć przychodzi mi praco- 
wać w różnorodnym polskim 
zespole zbiorowym. Przy jednej 
centralnej sprawie zbiega się 
wielogłowy wysiłek, powstały 
ze sprzecznych czy różnogatun- 
kowych przesłanek; u jednych 
o dobrej woli lecz nie oswojo- 
nych z realnym państwowym 
myśleniem zwłaszcza w spra- 
wach wojskowych, u drugich 
„odrobionych” i nastawionych 
na pewien kierunek przez ida- 
cą stale w trop za mna złośliwa 
agitacja i intryga. Są wreszcie 
indywidualności typu Studnic- 
kiego, niebezpieczne, choć odwa- 
żne i w założeniach trafnych, 
lecz dziecinnie niesforne, nie- 
cierpliwe, nieobliczalne i mogące 
skompromitować najlepszy po- 
mysł przy zupełnej nieznajo- 
mości techniki zagadnień, jak w 
danym wypadku wojskowych. 
Sa także i inne, zrównoważone, 
rozumujaące trzeźwo i starają- 
ce się wniknać obiektywnie w 
istotę rzeczy, jak Górski, może 
i Dzierzbicki, lecz bez tradycji 
historycznej i w konsekwencji 
bez zdolności wyciagania osta- 
tecznych wniosków, które dy- 
ktuje odwaga. W pracach Rady 
Stanu, jak w fazie obecnej, na- 
stawiam się jak najbardziej 
kompromisowo. Zamykam oczy 
i uszy na różne polskie zamiło- 
wania do „robótek”, na gadul- 
stwa i na stawianie przez róż- 
nych panów przed sobą zwier- 
ciadeł dla ujrzenia się w nich 
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w charakterze mężów stanu. 
Rezygnuję nawet z pewnego 
stawiania kropek nad „I, tam 
gdzie można sobie na to pozwo- 
lić bez obawy o większe tego 
konsekwencje. To wszystko by- 
le nie dreptać w miejscu i 
przejść Rubikon, bo czasu mam 
mało”. 

Na tle wypadków dziejowych 
i reagowania na nie społeczeń- 
stwa, Piłsudski niejednokrotnie 
w ujmowaniu losów Polski i w 
obliczaniu sił narodowych mó- 
wił o sobie. I mówił tak, jakby 
z odległości widza i krytyka, 
patrzącego i określającego ru- 
chy i działalność nowej postaci, 
przeciwstawiającej się dobrze 
już nam znanemu otoczeniu. 

„W tym braku zbiorowej wo- 
li narodowej — mówił — w tej 
dezorientacji ogólnej, w zabie- 
ganiu o różne, niby najważniej- 
sze sprawy i „robótki”, w ha- 
łasie z tego powodu czynionym, 
istnieje w Polsce jedna tylko 
wola uparta i przewidujaąca, 
czujna i nieustępliwa wola indy- 
widualna Piłsudskiego. Czym 
jest w tej chwili społeczeństwo, 
rozbite, rozproszkowane, nie- 
zdolne do wytworzenia nie tyl- 
ko czyńu zbiorowego, lecz je- 
dnego choćby aktu świadomie 
odpowiedzialnego, nie tylko ha- 
sła lecz nawet wielkiej tęskno- 
ty, za która stanęłaby cała Pol- 
ska? 

Jest w Polsce tylko jeden 
człowiek i jedna siła — Piłsud- 
ski — człowiek Świadomy swej 
myśli i swego celu i jest już 
powstajaca powoli o nim legen- 
da nielicznych szaleńców nieod- 
powiedzialnych głów, „,rycerzy- 
ków”, szukających przygody, i 
jest wyrosły z tego szaleństwa 
czyn, o którego zeskontowanie 
toczą się dziś rozmaite targi 
„madrych głów”. Czym byłaby 
Polska w tej chwili, gdyby nie 
Piłsudski: martwą, bezwolna 
masa, popychaną przez wypad- 
ki, dostosowujaca się i ulegają- 
cą przemocy jak i kopaną przez 
zaborców ?” 

Ten motyw pozornie osobi- 
sty, który kilkakrotnie w owej 
epoce Piłsudski wysuwał w 
swoich rozważaniach przede 
mna, nie miał w sobie w tonie, 
ani w formie nic z egotyzmu, 
lecz było to świadomym prze- 
rzucaniem, „obiektywizacja” 
swej roli na tle analizowanych 
wypadków dziejowych. 
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Gospodarka planowa 


Z „Gazety Polskiej”: 


Planowanie gospodarcze na szerszą 
skalę nie jest zagadnieniem nowym. 

Wszelkie koncentracyjne formy go- 
spodarcze, zaczynając od syndykatów, 
a kończąc na trustach, poolach, kon- 
cernach i kartelach powstały w zwią- 
zku z tendencją życia gospodarczego 
do racjonalizacji, do uchwytności i 
prawidłowości kalkulacji gospodar- 
czej. Są to oczywiście pewne formy 
planowości. 

Lecz podobne planowanie jest jed- 
nostronne, gdyż obejmuje najczęściej 
tylko poszczególne gałęzie życia go- 
spodarczego, czasem nawet w obrębie 
jednego tylko regionu. Planowanie to 
nastawione jest nie na kryteria o- 
gólno - państwowe, nie na osiągnię- 
cie optimum z punktu widzenia go- 
spodarki narodowej, lecz na maksi- 
mum zysku. W tym systemie plano- 
wania mieści się i teoria t. zw. klę- 
ski urodzaju i topienie kawy w mo- 
rzu, i tworzenie t. zw. rybich cmen- 
tarzy po obfitym połowie; wreszcie 
w zakres tego rodzaju planowania 
wchodzi — jak np. w USA — pro- 
paganda wyrzucania na śmietnik 
niezużytkowanych jeszcze dóbr go- 
spodarczych. 

Planowanie, w którym głównym 
głównym motywem nie jest potęga 
całości harmonijnego organizmu go- 
spodarczego kraju, które nie wciąga 
do pracy i twórczości wszystkich sił 
żywotnych narodu, nie może być trak- 
towane przez Państwo jako forma 
dojrzała i przydatna dla realizacji 
istotnych celów w gospodarce naro- 
dowej. 

Aspołeczne (a bywa i antyspołecz- 
ne) planowanie gospodarcze wyrządza 
olbrzymia krzywdę Państwu. W u- 
stroju liberalno - gospodarczym przy- 
czynia się ono często do pauperyza- 
cji szerokich mas; walczy skutecznie 
z pracochłonnymi formami produkcji, 
wyrzucając na bruk przedsiębiorców 
i robotników pokonanych jednostek 
gospodarczych, co przyczynia się do 
zwichnięcia równowagi społecznej, a 
więc i politycznej. 

Zreszta zorganizowany w wyższe 
formy ustrój gospodarczo - liberalny 
zawiera w sobie przeciwstawne formy 
i tendencje planowania, które w ni- 
czym nie ograniczają ostrości walki. 
Jedyna różnica, że walczą ze sobą 
kolosy gospodarcze. 

W miarę komplikowania się u- 
stroju liberalno - gospodarczego nie 
tylko od strony gospodarczej, lecz i 
socjalnej, — w charakterze czynnika 
planującego coraz częściej 1 coraz 
szerzej zaczyna występować Państwo. 
Zrazu działa system reglamentacji 
gospodarczej oraz interwencji, prze- 
chodząc stopniowo do roli czynnika 
decydującego w układaniu, realizacji 
i kontroli planów ogólno - państwo- 
wych. Szkoła i bodźcem planowania 
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gospodarczego była niewątpliwie faza 
gospodarki wojennej w okresie woj- 
ny światowej; bezpośrednimi zaś 
bodźcami planowania państwowego 
są z jednej strony potrzeby militar- 
ne państw, przygotowujących się do 
następnej wojny, z drugiej zaś długo- 
trwałe kryzysy gospodarcze, udosko- 
nalające narzędzie interwencji ko- 
niunkturalnych i strukturalnych. 
Gospodarka planowa to nie jest 
etatyzm. Nie chodzi w niej o prze- 
wagę bezpośredniej przedsiębiorczo- 
ści państwowej, lecz o zorganizowa- 
nie życia gospodarczego, składajace- 
go się z różnych form przedsiębior- 
czości: prywatnej, społecznej, samo- 
rządowej i państwowej — w ramowy 
układ o przewadze celów ogólno-pań: 
stwowych i ogólno-narodowych. 


Można wyobrazić sobie na drodze 
gospodarki planowej nawet ograni- 
czenie bezpośredniej przedsiębiorczo- 
ści Państwa. Wystarczy tu mieć 
przed oczyma przykład gospodarki 
Trzeciej Rzeszy, która w małym stop- 
niu jest zetatyzowana, działa jednak 
w ramach planu państwowego, gdyż 
przedsiębiorca prywatny uznany zo- 
stał przez państwo za jego powierni- 
ka w zakładzie wytwórczym. 


Dla życia prywatno - gospodarcze- 
go jest również ważnym, aby pano- 
wała świadomość celowości oraz sta- 
łości zasad gospodarczych, dająca 
możność przewidywania; są to czyn- 
niki zasadnicze i podstawowe każdej 
zdrowej kalkulacji, rentowności, a 
więc tych motywów i czynników dzia- 


łalności prywatno - gospodarczej, bez 
których nie do pomyślenia jest silna 
gospodarka narodowa i rozwój Pań- 
stwa. Nie odpowiada tym celom i 
tym założeniem  interwencjonalizm 
biurokratyczny, który w większym 
stopniu  dezorganizuje inicjatywę 
prywatną, niż tworzy warunki hono- 
rowania przez życie gospodarcze wy- 
mogów militarnych, socjalnych etc. 

Planowość nie jest zasadą absolu- 
tną, lecz względną. Decyduje zagad- 
nienie czasu. Planowanie skraca czas- 
okres rozwoju gospodarki, doprowa- 
dza do bardziej ekonomicznego wy- 
korzystania sił gospodarczych, powo- 
duje koncentrację środków oraz o- 
twarcie nowych możliwości, nieistnie- 
jacych w warunkach gospodarki sa- 
moczynnej. 


Camera obseurissima 


PRZEROSTY. 


W pewnym mieście obywatel X po- 
siadł nieletnią dziewczynę. W sadzie 
tłumaczył swój czyn dwojako: pri- 
mo, że nie wiedział, iż jest nieletnia, 
secundo, że będąc urzędnikiem skar- 
bowym chciał od niej zasięgnać in- 
formacyj o dochodzie jej ojca. 

Dla sadu wystarczył pierwszy mo- 
tyw do uniewinnienia, gdyż według 
Kodeksu Karnego czyn |lubieżny z 
nieletnia jest wtedy tylko karalny, 
gdy się ma świadomość, iż się ma do 
czynienia z nieletnia. Co do pierwsze- 
go motywu, trudno rozstrząsać go, 
bo „krew nie woda”, obywatel X ma 
widocznie temperament, no i przekro- 
czył granicę wieku. 

Co do drugiego motywu, rzeczywi- 
ście, obrzydliwością jest tak mętne 
tłumaczenie się działaniem „dla do- 
bra służby”. 

Prasa brukowa podała wiadomość, 
iż sad w motywach uniewinniających 
wyroku uzasadnił, że urzędnik dzia- 
łał... „dla dobra służby”. Cóż to za 
gratka dla naszych piśmideł i dzien- 
niczków. Nuże rozpisywać się na ten 
temat. I to jak — w artykułach wstę- 
pnych, w sposób „zasadniczy”. Pisa- 
ło się: „oto do czego prowadzi sana- 
cja!”, „oto do czego poprowadzi nas 
OZN ze swą kierowaną demokra- 
cją!”. Z przerostu hormonów męskich 
wyprowadzono przerost biurokracji, 
a ze stosunku obywatela z obywatel- 
ką — stosunek państwa do obywate- 
la. Dopiero po kilku dniach komuni- 
kat Ministerstwa Sprawiedliwości po- 
łożył kres tej istnej orgii prasowej, 
informując, że sąd nie motywował u- 
niewinnienia działaniem „dla dobra 
służby”. 
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Warto dla zobrazowania poziomu 
naszej praseczki zajrzeć, co pisano, 
jak ten indywidualny wypadek łączo- 
no z politycznymi sprawami. Oto 
przegląd prasy, zestawiony w ,„Ro- 
botniku”, przez Towarzysza Pozytyw- 
kę K. Czapińskiego: 


ZDUMIEWAJĄCY PROCES. 


Pisaliśmy niedawno (za innymi 
dziennikami) o niezwykłym procesie, 
w którym na ławie oskarżonych fi- 
gurował urzędnik pewnego lotnego 
urzędu skarbowego — za niedozwolo- 
ne stosunki z małoletnimi dziewczyn- 
kami. Został uniewinniony, bo się po- 
kazało (w motywach wyroku), że 
„działał” służbowo: dowiadywał się o 
podatkach, stanie majatkowym itd. 

Historia nieledwie  osłupiająca. 
Myśleliśmy, że może podaliśmy rzecz 
niedokładnie, ale poniedziałkowy 
„IKC” obszernie referuje całą spra- 
wę i łączy ją (słusznie) z zasadniczą 
kwestią -— stosunku do obywatela. A 
sama rzecz działa się w Grudziądzu 
(w Sadzie). Oskarżony nazywa się 
(nazwisko opuszczamy). 

„Wieczór Warszawski” pisał tak: 


„Widział kto takiego służbistę? Jak 
takiemu medalu nie dać? 


Ile to on wycierpiał dla dobra służ- 


by?! 

A myślałby kto, że on tak dla przy- 
jemności. 

Jak to serce musiało mu się kra- 
jać, kiedy po tym tatusia naiwnej o- 


-fiary gnębił za przestępstwa skarbo- 


we, ujawnione przez lekkomyślną có- 
reczkę. 
Ale na Boga! Komu było potrzebne 


ogłaszanie takich motywów wyro- 
ku?” 
Otóż „IKC”-owi taki komentarz 


nie wystarcza. Stawia rzecz szerzej: 
na gruncie zasadniczej nieufności 
biurokracji do obywatela: 

„Raz obywatel występuje, jako pła- 
tnik podatku, raz jako wyborca, in- 
nym razem jako kontrahent handlo- 
wy; objawy nieufności są jednak w 
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każdym wypadku podobne. Państwo, 
a raczej biurokracja państwowa, hol- 
duje najwidoczniej pesymistycznej o- 
cenie sytuacji, streszczającej się w 
dewizie, że każdy obywatel, który nie 
udowodnił, że jest przyzwoitym czło- 
wiekiem, powinien być z góry trakto- 
wany, jak zdecydowany obwies”. 

Ale ten proces jest objawem zu- 
pełnie niezwykłym! 

„Na miłość boską! Co oznaczają 
takie motywy? W imię jakich norm 
etycznych zostały wydane!! Co o tych 
motywach grudziądzkich mają ludzie 
pomyśleć”. 

Społeczeństwu należy się satysfak- 
cja: 

„Społeczeństwo musi otrzymać sa- 
tysfakcię. Tu nie wolno milczeć i u- 
sprawiedliwiać milczenia komieczno- 
ścią ochrony powagi władzy. Ściany 
naszego wspólnego państwowego do- 
mu zostały splamione błotem”. 

Uwagi słuszne. Rzecz się sprowa- 
dza do dwóch zagadnień: 1) nie- 
prawdopodobnych norm moralnych”, 
2) zasadniczego stosunku biurokracji 
do obywatela. To są rezultaty obe- 
cnego „elitarnego” przebiurokratyzo- 
wania społeczeństwa. 

Przypomnijmy sobie te wszystkie 
koncepcje OZONizujace: „neo - na- 
cjonalizmu”, „państwa społecznego”, 
„kierowanej demokracji”, „zorganizo- 
wanej kultury” itp. Wszędzie to sa- 
mo. 

Pytamy, co to ma wspólnego z O- 
zonem, drogi towarzyszu Pozytywko? 
Aby być konsekwentnym, dlaczego nie 
mów publicznych w r. 1905. Jedni 
trzebie zmiany ordynacji wyborczej? 

Sięgając do historii, przypominamy 
sobie dyskusję, jaką prowadzili kie- 
dyś nasi lewicowcy na tle rozbijania 
przez robotników warszawskich do- 
mów publicznych w r. 1905. Jednak 
tłumaczyli to kompleksem zazdrości 
płciowej, inni widzieli w tym wyraz 
świadomości klasowej robotników. 
Bardzo ważna problematyka! 
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